Beata Sielicka-Kowalska

Scenariusz filmu dokumentalnego
„Tańcząc z aniołami”

( Balladę wykonuję w tle, w trakcie początkowych napisów)

Mój ukochany aniele miłości

Ukaż mi drogę do krainy Twojej,

W której promienie słońca

Rodzą dusze nasze,

Z białego kwiatu rój istot wzlatuje

Niosąc każdemu miłości przesłanie.

Na wielkim ptaku

Wzlecę tam gdzie wskażesz,

W miękkość Twych skrzydeł, 

W jasność oczu Twoich,

Które świat cały w ciszy otulają

Miłością, co przenika wszystko

I spaja w jedno to, co rozdzielone.

Mój ukochany przybrałeś tę postać

By moja miłość przelana z pucharu

W świat popłynęła ku każdej istocie.

Tak ją więziłam pragnęła wolności,

W zbolałym sercu miejsca było mało

By zaistniała w całej pełni swojej,

Tak ono teraz ku wszystkim otwarte.

Światu nieść to posłanie - Dopomóż mi proszę,

By serca spragnione ze źródła czerpały,

A róża rozkwitła w promieniach poranka,

Z nasion młode pędy ku słońcu, ku prawdzie. 
Scena I

Moja córeczka ma 8 lat. Uwielbiam patrzeć na jej roześmianą buzię i pełne zachwytu oczy. Ile w niej radości, nadziei. Jak cudownie, niczym nie skrępowana, spontaniczna, celebruje każdą chwilę życia.

Mała iskierka szczęścia rozpalająca w sercach miłość. Daje światu całą siebie i chłonie wszystko otwartym, czystym sercem.

Lubię spoglądać jak przegląda się w lustrze, poznając swoje ciało i przebiera się, próbując przyjmować coraz to nowe role.


Maluje rzeczywistość, ciągle pytając o tajemnicę, która ją otacza.

Scena II

Jest późny wieczór, siedzę sama w pokoju, spoglądam w okno, słychać ciche tykanie zegara…

Zastanawiam się, co stało się z tą przepełnioną radością i energią istotą, którą byłam.


Pamiętam siebie sprzed lat, miałam tyle planów, oczekiwań. Podążałam za głosem serca, docierałam do wielu dziwnych miejsc, zbierałam doświadczenia i ciągle wierzyłam w to, że kiedyś odnajdę szczęście. Tyle zdarzeń… tyle chwil… Powoli traciłam moc, którą otrzymałam w darze przychodząc na ten świat. Kolejne rozczarowania, bolesne sytuacje, pozostawiające trwały ślad w sercu. Jednak, gdzieś na jego dnie, wciąż jest ta iskra, dająca siłę by podnosić się i iść dalej nie tracąc nadziei.
Scena III


Szary, mglisty poranek, idę do pracy, śpieszę się, za chwile ucieknie mi tramwaj. Jest ślisko, pierwsze mrozy. 

Przede mną na chodniku leży stara kobieta, przewróciła się, ma rozbite czoło, na jej twarzy maluje się przestrach, ból i bezradność, dookoła rozsypane zakupy, próbuje wstać, lecz nie ma już siły.

Mija ją kilka osób, nie widzą…, spieszą się…, zresztą, kogo obchodzi stara kobieta…, same kłopoty…, niech ktoś inny się nią zajmie…


Na niebie chmury, pada deszcz ze śniegiem, płaszcz kobiety pokrywa się białym szronem, włosy siwe, potargane, gdzieniegdzie zakrwawione…

…Dlaczego jestem tak bardzo samotna…, dlaczego muszę żyć skoro nie mam już sił… skoro nikomu nie jestem już potrzebna… skoro wszyscy bliscy już odeszli… albo zapomnieli o mnie…..

Oczy pełne łez spoglądają na przejeżdżające samochody, tramwaje, idących ludzi, powoli zamykają się…

Scena IV
Kobieta odczuwa czyjś dotyk, otwiera oczy, widzi słońce wyłaniające się zza chmur, słyszy głos mówiący: „ Powstań, idź dalej, już blisko, oto jestem, promieniujące miłością i dobrocią, cudowne, bezgraniczne Życie…”.

Słychać muzykę, kobieta wstaje i prowadzona przez świetlistą istotę, zdumiona idzie rozglądając się, dookoła wiosna, na drzewach małe pąki, rozwijające się, delikatne, ukrywające w sobie tajemnicę formy, tajemnicę życia. Wszystko nabiera barw, tętni, wzrasta.

Kroki kobiety stają się coraz lżejsze, coraz szybsze, oto staje się kobietą dojrzałą, młodą dziewczyną, w końcu dzieckiem. Biegnie śmiejąc się ku słońcu, jej obraz stopniowo traci kontury, staje się światłem.
Scena V

Idę pustą ulicą, słychać kroki, przede mną brama, otwieram ją, wchodzę. Wnętrze teatru, pusta widownia, scena. 

Siadam w środkowym, na scenie widzę siebie, deklamuję fragment tekstu (z Gibrana K., „Proroka”):

„W samotności swojej przyglądałeś się naszym dniom, a czuwając, nasłuchiwałeś naszego płaczu i śmiechów pośród snu. Odsłoń nam tedy nas samych i powiedz nam o tym, co ci objawiono, a co pomiędzy narodzinami i śmiercią się rozciąga…”
Wszystko się zamazuje, blednie, słychać muzykę…
Scena VI
Stoję przed starą, zniszczoną kamienicą, patrzę na tablicę, na której widnieje napis:
"Ilu ludzi pod koniec życia widzi jasno i wie na pewno, że życie jest dobre, że trzeba było je przeżyć, że to nie był koszmar, lecz że się spełniło powołanie. Ilu ludzi powie:, chociaż było ciężko, było dobre, chociaż jest niepojęte, wierzę, że miało sens".

                                                                  (Szuman Stefan, 1947)
Scena VII: Integracja
Otwieram drzwi po raz pierwszy…
Zbliżają się Święta Wielkanocne, będziemy wspólnie wykonywać ozdoby do wielkiego kosza wielkanocnego. Mała sala, stoliki krzesła, kilka foteli, na stołach wydmuszki, farby, ozdobne tasiemki, włóczka, gałązki bukszpanu, bazie, kwiaty, pędzle, rafia…, po środku wielki wiklinowy kosz. Jest trochę ciasno, przyszło około trzydziestu osób. Większość pań przyniosła z domów gotowe przedmioty świąteczne do ustrojenia koszyka oraz ciasta, wędliny. Dzielimy się na grupy wykonujące pisanki, kurczaczki z wełny, kartki świąteczne. Wszyscy przystępują do pracy. Rozmawiamy o tym, jak wyglądały święta w domu rodzinnym, o wspomnieniach z dzieciństwa, o przepisach na smaczne, wielkanocne potrawy, o życiu, o wszystkim. Wykonane ozdoby wkładamy do wspólnego kosza, potem przyozdabiamy go wstążkami, gałązkami. Każdy bierze udział w tym budowaniu naszej wspólnej więzi, dzielimy się radością, nadzieją. 
Efekt przerasta nasze najśmielsze oczekiwania. Kosz jest wspaniały, kolorowy, pełen uśmiechów. 
Scena VIII: Miłość

(Zbliżam się do drzwi, otwieram je ponownie…)
Zajęcia z biblioterapii ( fragmenty). 
Około dziesięciu osób.

Odczytuję fragment z książki K. Gibrana pt. ”O miłości”:

„…A jeśli przemówi do ciebie, uwierz jej, chociaż jej głos twe sny może roztrzaskać jak wiatr północny, co szkody czyni w ogrodzie.

Jako że miłość nakłada na twą głowę koronę, a zarazem krzyż na twe barki, tak do wzrastania twego, jak i oczyszczenia się przyczynia.

I chociaż wznosi się wysoko i pieści najdelikatniejsze twe gałązki, w promieniach słońca drżące, to osuwa się również ku twoim korzeniom i wstrząsa nimi, choć w ziemię się wtulają…”
Omawiamy treść utworu. Szczególną uwagę zwracam na przedstawienie w nim pojęcia miłości jako twórczej siły, która stanowi sens, cel naszej egzystencji, umożliwia nam duchowy rozwój, przyczynia się do wzrastania, oczyszczenia, pozwala wykroczyć poza egocentryzm i zbliżać się do Boga, do siebie. Poprzez poznanie samego siebie wznosi nas do coraz głębszego i piękniejszego przeżywania każdej chwili życia. W tym aspekcie każde doświadczenie, zarówno bolesne jak i piękne i radosne nabiera nowego sensu. Pytam o odczucia dotyczące tekstu, o to jak zmieniało się nasze doświadczanie miłości w trakcie życia, czy miłość stanowi siłę umożliwiającą nam godnie przeżywać życie, jak pomaga nam obcować z bliźnimi. Pytam o doświadczenia, staram się skłonić do opowieści o miłości każdego z uczestników, wspólnie dzielimy się wspomnieniami, refleksjami, przemyśleniami………….
Rozmawiamy o problemie przemijania, o miłości bliźniego, o współczuciu. O tym, że dopiero człowiek dojrzały, znający, akceptujący, kochający siebie posiada umiejętność dzielenia się miłością z innymi, dawania bezwarunkowego.

Rozmawiamy też o głębokim doświadczeniu, jakim jest macierzyństwo. Jak dzięki niemu wykroczyć możemy poza ograniczenia ego i zbliżać się do miłości rozumianej duchowo. Rozmawiamy o dzieciach, o swoich bliskich, przyjaciołach, rodzinach. Słuchamy swoich opowieści… 
Wszyscy stanowimy jedną rodzinę ludzi, którzy odnaleźli w tym miejscu miłość, ciepło, sympatię, zrozumienie….

( Spoglądam z bliska na twarze…..)
Śpiewam balladę:

Założę ci synku 

malutkie buciki

byś wyruszyć w drogę mógł,

byś poznawał życie.

Pokażą ci w świecie 

wiele strasznych rzeczy,

ty się nie bój - tylko idź tam gdzie słońce świeci.

Codziennie wyruszaj,

nie spoglądaj w tył,

nie bój się, bo zawsze będę

bardzo blisko ciebie

Nie odejdę nigdy, 

kiedy mnie zawołasz

ja odpowiem w śpiewie ptaków, w szumie drzew usłyszysz.

Z lotu ptaków czytaj 

moje odpowiedzi,

matką twoją jestem,

będę matką - ziemią.

Założę ci synku 

malutkie buciki

żebyś mógł wyruszyć w świat daleki, dziki.

Pójdziesz tam gdzie zechcesz,

gdzie serce poniesie.

Ja nie mogę cię zatrzymać,

każdy ma swą ścieżkę.

Spotkamy się kiedyś, 

po długiej rozłące,

w jednym sercu odnajdziemy na ogromnej łące.

Założysz buciki 

swojemu synkowi

by szedł dalej 

i by szukał tej jedynej drogi.

Malutkie buciki 

ze słońca utkane, 

z twej miłości uplecione, z czułością dawane.

Scena VIII: Nadzieja

( Zbliżam się do drzwi, na drzwiach plakat z zaproszeniem na „Podwieczorek z aniołami”, otwieram drzwi…)
W sali jest już dużo osób. Kilka pań przyniosło własne wypieki. Przywiozłam z domu kilka swoich obrazów z aniołami jako dekorację. Ustawiamy stoły, przygotowujemy poczęstunek. Zapraszam wszystkich na spotkanie, chwila ciszy…
( Fragmenty zajęć)

Rozpoczynam śpiewając Psalm 103 z Księgi psalmów…

„ Dni człowieka są jak trawa;

kwitnie jak kwiat na polu:

ledwie muśnie go wiatr, a już go nie ma,

i miejsce, gdzie był już go nie poznaje….

Błogosławcie Pana wszyscy jego aniołowie,

Pełni mocy bohaterowie……..

Na przemian zbliżenia obrazów, twarzy uczestników…
Odczytuję fragment z książki A.Gruna, „Każdy ma swojego anioła”:

„…Anioły towarzyszą nam we wszystkich sytuacjach naszego życia, w samotności, w więzieniu, w strachu, w depresji, w grobowcu litości nad sobą, w naszej rezygnacji i nawet wtedy, gdy umieramy. 

Anioły przeniosą nas też przez ciemną bramę śmierci. Poprowadzą nas ku światłu, abyśmy wraz z nimi śpiewali Bogu wieczną pieśń chwały.

Anioły słyszały nasz krzyk, gdy byliśmy dziećmi, kiedy byliśmy ranieni i urażani, kiedy czuliśmy się wydani na pastwę cudzej samowoli i pogardy. 

Anioły były wraz z nami w naszych bólach, naszych lękach, naszej bezsilności. Od dzieciństwa wiedzieliśmy, że są u naszego boku. Wiedzieliśmy, istnieją w nas samych jako źródło zbawiennej i chroniącej siły, jako twórczy potencjał, jako wewnętrzny fundusz, jako pomocne pomysły…..

Spotkanie z aniołami sprawia, że sami stajemy się aniołami dla innych. Na tym bowiem polega powołanie nas wszystkich, byśmy stali się dla ludzi aniołami, którzy otwierają ponad nimi niebo i przekazują im boską zbawienną i miłującą bliskość…”
Scena IX

Śpiewam pieśń ( w tle animacja nawiązująca do sceny IV)
W twych ramionach mój aniele już na wieki to spełnienie.
Twoje ciepło daje życie memu sercu zmęczonemu już od bólu poszukiwań.

Ono już w zaspokojeniu, w ciszy przed Tobą odkryte.

Otulasz mnie promieniami,

Tęczę barw rozsiewasz wokół,

Z Tobą mogę iść przez życie, 

Z Tobą po kamieniach stąpać

I tak lekko, tak radośnie trudną drogą mą podążać.

Kocham Cię aniele światła, przyjacielu mój i bracie

I w tym cichym obcowaniu staję się Twoją miłością.

Tyś w mym sercu praobrazem, co odbija się na zewnątrz,

W słowach innych, ich spojrzeniach czasem Twój cień postrzegam,

Lecz nie wolno mi podążać za tą ułudą mych zmysłów

Bo utracę Twą obecność, w szpony smoka znowu wpadnę
Co rozerwie mnie na strzępy i o wielki ból przyprawi,

gdyż ten świat nie zna miłości, nie oparty on na prawdzie

Lecz na snach, one przyczyną wielkich cierpień, łez, rozpaczy.

Mój aniele ukochany niech ta miłość błogosławi,

Oczyszczeniem, wybawieniem

Niech się stanie dla tej ziemi.

Scena XI
Fragmenty z wieczoru tanecznego dla osób starszych. Wszyscy tańczą w parach, uśmiechnięci, z ich ramion wyrastają skrzydła…
Słychać słowa:

„...Idź. Zapytaj. Spróbuj. Bądź odpowiedzią na czyjeś błaganie. Masz rolę do odegrania. Miej wiarę….

Ten świat stanie się wówczas lepszy.

A anioły, gdziekolwiek są, będą wówczas tańczyć…..

Scena XII: Wiara 
Otwieram drzwi…
Dzisiaj przyniosłam dużo kwiatów, ozdobnych gałązek i duży wazon. Będziemy wspólnie wykonywać wielki bukiet kwiatów.

Będzie to bukiet naszych najpiękniejszych chwil życia. 

Chętne osoby przed włożeniem kwiatu opowiadają najpiękniejsze wydarzenia ze swojego życia. Wszyscy słuchamy, dzielimy się ze sobą wspomnieniami, iskierkami szczęścia, a było ich dużo. Rośnie bukiet, kolorowy, radosny, staje się coraz piękniejszy.

Nasz bukiet utkany ze szczęścia i miłości jest już gotowy, wygląda wspaniale.
Scena XIII 
(Łąka w słonecznym blasku, kapliczka…)

Wszyscy powoli idą w stronę kapliczki niosąc bukiet i śpiewając pieśń dziękczynną…..
Z kapliczki wychodzi mała dziewczynka, kieruje się w stronę nadchodzącego orszaku, uśmiecha się, w uniesionych dłoniach niesie słońce…
Napis:

W podziękowaniu wszystkim przyjaciołom z Dziennego Domu Pobytu dla osób starszych za dar ich mądrości i miłości…. 

